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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Szał
zakupowy
Strona 2
04. #04 Słowo wstępne.
Ile potrzebuje człowiek. Czy nie wystarczy mu widok spod powiek. Czy nie wystarczy
mu czyste powietrze. I cisze, co fruwają na wietrze. Monotonia osiągnięć. Styka się z prawda.
Kakofonia przeciągnięć. Sprawia niespodziankę każdą. Zdublowani. Sfrustrowani. Jedni z tych,
którzy marzą. Pytanie tylko czy się odważą. Pytanie tylko czy się nie sparzą. A może nie
potrzebujemy tak dużo a może chwile nam się zbytnio dużą. I zostają. Rozczochrane. I spadają.
Poobijane. Masz tą szansę. Te przypadki. Masz możliwe te wypadki. I niechciane te ostatni.
Darowane trzy zagadki. Trzecia o człowieku bez nogi, któremu wyrosły rogi. Druga, o kobiecie
bez męża, której nie zabrakło oręża. Pierwsza o psie bez budy, który wiecznie był chudy. Raz,
dwa, trzy. Całością jesteś Ty. Trzy, dwa, jeden i historii siedem. Z trzech się urodziło. Rzeki w
pław nie przebyło. Bo się obraziło. Na brzeg. Bo brzegiem było. Jak brat. Bo bratem pokpiło.
Nad staw bo ze stawem się zbroiło. Nasz gra. I jak to się złożyło. Żywot ma. Na dobre się
odwróciło. I zostało. I przetrwało. I odpowiednim się stało. Z miejsca ruszało. W miejsce
siadało. I odpoczywało. Bo dość przegrywania miało. Ile chwil tych i osiągnięć. Ile zdarzeń i
naciągnięć. Coś powiedziało, jak się miało. Drugie odpowiedziało, że nie wiedziało. Tysiące
zwrotów. Sytuacji i atrakcji. Miliony kłopotów i napadów racji. Ta racja pierwsza na mnie
napadła. Panie doktorze. Na kolana padła. Panie profesorze. Jak to możliwe. Że gracja ma
pretensje jękliwe. Razem z racją. Zostawione. Razem z gracją, pogodzone. Jedna chwila, bez
odpuszczeń. Jeden człowiek. Chwilę puszczę. I nie trzeba, tak się frapować. Można spokojnie
potrzeby gotować. Ile jedna, ile dwie. Jak makaron zwijają się. Ile trzecia, ile czwarta. Już brama
do spokoju stoi otwarta. Jak to zmądrzeć. Jak to spocząć. I zwyciężyć, nie kłopocząc. I
traktować, bez ulgowo. Można przecież ruszać głową. Można przecież żyć i zwiedzać. A nie
tylko się odwiedzać. Poznać siebie przez historie. To dla Ciebie. Wszystkie Morie. To dla Ciebie
wszystkie sławy. Nie odgonisz się od zabawy. I te chwile, obdarzone. Etykiety, niestworzone. I
notoryczne czarne godziny. I sukcesywne przygotowanie się do kpiny. W ramach porządków.
Tradycji obrządków. W ramach sukcesu. I poznawania biesów. Kategoryczne oczekiwanie.
Chronologiczne to poczynanie. Chwila sądu i sposobu. Chwila jęków no i głodu. Dramat chwili
przebąknięty. Te nadzieje, no i zdjęty. Te tragedie, wszystkie razem. Pogodzimy się łagodnym
obrazem. I sytuacją, która nas spotkała. I tą gracją co wiele do powiedzenia miała. I się zbywa
i zdobywa. Nie wiadomo tylko skąd przybywa. Nie wiadomo co i jak radzi. Pytanie co na życie
poradzi. Pytanie co poradzi na śmierć. Rozkład i ustawienie gwiazd. Notoryczność,
dynamiczność. I przygotowana przekomiczność. I przygotowane kolejne dziedziny. Czekasz i
nie dostajesz uśmiechniętej miny. Czekasz i nie dostajesz pocieszenia nagrody. Spodziewałeś
się więcej, a nie dostałeś nawet swobody. Spodziewałeś się piękniej a zostały oczekiwania.
Nikt nie wie dlaczego. Efekt powtarzania. Złego. I odrzutu od dobrego. Przyjętego i nie
wiadomo, dlaczego nic z tego. Te efekty i zasłaniania. Te podszepty i efekt odkładania. Na
przyszłość i czarną godzinę. I czekanie na lepszą chwilowo minę. Na czarne chwile i ich dyle.
Zatrzymaj się nad sobą na chwile. Ile sobie obiecujesz. Dlaczego tak dużo ciągle planujesz.
Oczekujesz od siebie i świata. Udajesz, że grasz największego wariata. A w życiu o rozluźnienie
chodzi. A w życiu o spokój się rozchodzi. Ciszę w duszy, wiecznie otwartej. Spokój, a nie twarzy
rozdartej. Na niesprawiedliwości. Na pożądliwości. Na zmiany i wszelkie możliwe odmiany.
Cokolwiek drgnie, Ty już obruszasz się. Cokolwiek się poruszy, Ty już nadstawiasz uszy. Daj
sobie spokój. Podaruj zwycięstwo. Nad sobą. Mówię poważnie. Nie jest to żadne szaleństwo.
Strona 3
Szaleństwem jest pozostawać w rozkroku. I bać się każdego następnego kroku. Szaleństwem
jest oczekiwać na zmianę. Kiedy nie masz nic na wymianę. Masz jedno życie, i tanio nie
sprzedaj. Dbaj. Powoli. I się odniedaj. Jedna wola, jeden świat. I każdy człowiek to Twój brat.
A nie kawał zysku i starty. Człowiek to nie cyferki i cyferblaty. Człowiek to nie interes do
zrobienia. Powtórz: dosyć mam własnego cienia.
IMAGI-BOŻA-PODRÓBKA
Potrzeba Boga
W niej cały sens
Miłość, czułość
To jej cały kęs
Jedno zrobione
Drugie podrobione
Myślisz, że zasłonisz ją
Czymś co niestworzone
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Szał
zakupowy
Bóg dał mi listę zakupów. Nie było tam piżamy i butów. Nie było tam gazety z obrazkami. I sera
ponad serami. Było co innego. I coś od Boga przykazanego. Kup i zobaczysz jak Cię to zmieni.
Gdzie doprowadzi. Czy do radości cieni. Czy gdzieś indziej. Może. Kto i jak Tobie w końcu
pomoże. Kto i gdzie, i czy o każdej porze. Możliwości. Zakupowe. I zdolności. Odbiorowe.
Postanowiłem jednak nie wpadać w szał zakupowy. Będę się przed szałem bronił. Nic nie dadzą
mu podkowy. Że podkuty, że tyle szczęścia. Nie pomoże mu to. Jest jeden zwycięzca. I tym
kimś jestem ja. Taka to jest sprawa. I taka to powolna gra. Którą ktoś udawał. Ale nie ja. Mnie
nie przekona udawanie. Wiem co jest po dwa. I na nic kolejne rozstanie. Postanowiłem
codziennie kupować jedną rzecz z listy. I sprawdzać. Czy świat jest kulisty. Czy na planie
sześcianu. Czy się zdarza. Czy tylko mówi, zamów. I jak daleko. Gdzie nas zaprowadzi. I czy
zsiadłe mleko. Spróbować nie zawadzi. Ciekawe, czy Bóg będzie patrzył. Jak mi dalej idzie. A
może żart taki mu się przydarzył i chce zobaczyć mnie w bidzie. Chce widzieć jak wystawiam
się na pośmiewisko. Może. W końcu to Bóg. To chyba Panisko. Kto go tam wie. Niewiele
przecież mówił. Dał, dwa słowa i „cześć”, a może mnie nie polubił. A może ma ważniejsze
sprawy niż ze mną zabawy. A może przegania cienie, stawiają na półcienie. Ktoś, kiedyś. Kogoś,
któryś. Było i jest. Tematem góry. Słowem niepowszednim. I marzeniem blednym. Kategorią
rozstania i chwilą namyślania. Można i trzeba. Odblokować chlebak. Najwyższy to czas. A czas
nie czeka na nas. Żywi się nami. Żeruje. Roześmiany. Z czasem, bez pomysłu. Dla czasu. Bez
namysłu. Łapiemy jak leci. Chwytamy, poleci. I chcemy. I zaczniemy. Możliwe. Przywiążemy.
Sobie do nogi. Ciekawe, czy na dno nas nie pociągnie. I moje pomysły kolejne. Czy sam z
tarapatów się wyciągnę. Z niewiary w sens wiary. Z zadurzenia położenia. I w te chwile, co
nikną. I odlatują jak motyle. Zakupy. Jedna sprawa po drugiej. Nie nowe buty. Jak nie wiesz co
robić to wiej. Przed samym sobą. Przed listą. Tak zdrowo. Może. A może ucieczka w kłopoty
wpędzi Cię. Zastanów się, że hej. Zastanów się na dwa. Poczuj, gdzie serce i jaka jego rola. Po
co bije. Serce umysłem duszy. Po co żyje. Serce człowiekiem poruszy. I natarczywe. I
przekonanie. Że masz przed sobą ważne zadanie. Takie mam i ja. Zakupy, sprawdzić się da.
Takie mam życie. Zakupy, i w dobrym przeżycie. Można i trzeba. Taka nadzieja. Kawałek
chleba. Chwila mnie rozwesela. Czasami, nie często. Czasami na dworze. Natarczywość. Co to.
Daj mi chleba, mój Boże. Daj mi żyć. W dobrym, nie kpić. I to co ważne. Myśli nierozważne.
Cięgle to wraca. Ciągle się powtarza. Szukanie dobrego. Trzeba znaleźć dobrego lekarza. Co do
dobrego kieruje. I się przydarza. Czasami człowieka coś psuje. Coś niespodziewanego. Nie
zawsze dobrego. Coś na nowo odkrytego. Zawsze masz coś z tego. Zawsze rozumiesz pojęcie.
Masz naturę. Życie i kolejne spięcie. Masz historię przeciwieństw, na co Ci ona. Chcesz przeżyć
swe życie, poznaj uśmiechu patrona. Kto CI dobrze życzy. A dla kogo jesteś niczym. Kto chce
spotkać tak, a kto Twój prawdziwy brat. Rozochocenie. I się zamienienie. Wielkie zdarzenie i
kolejne powtórzenie. Masz chwile dla siebie i masz chwile dla świata. Ciągle ktoś w potrzebie.
I jaka jest brata strata. Zawodzenie. I ciągłe z drugim zamienienie. Utworzenie. I ciągłe z
drugim, rozochocenie. Masz melodię, która tworzy. Masz pozostałości zorzy. I te ciągłe te
postępy. Sprawy zgodne i rozstępy. Bóg dał listę. Po co ona. Co ona zmieni. Spraw na niej tona.
Spraw niewiele, ale wielkiej wagi. Czy nie braknie mi po drodze rozwagi. Czy z uwagą je
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rozpoznam. Czy samego siebie po drodze poznam. Po co to wszystko, to całe staranie. Jest
pytanie i jest odpowiadanie. Drugie danie. Już podane. Drugi styk. Taki myk. Natarczywe od
nowa zaczynanie. Nielękliwe. Kolejne podkreślone zdanie. I kolejny do zdobycia szczyt. Byłeś,
miałeś mocny chwyt. Byłeś, poznałeś kolejny zgrzyt. Chciałeś, nie chciałeś. Był i znikł. Nie ma
go już tu. Nie pomoże. Nie ma go, tylko gdzie. I o której porze. Zawodzenie i na nowo,
powtórzenie. I niechcenie. I na nowo, odroczenie. Masz i nie zastanawiasz się. Słowa, muszą
zgodzić się. Jedno z drugim. I z następnym. Te marzenia, w trybie pokrętnym. Te zdarzenia. W
słowie niechętnym. I odrodzenia. Masz tu ten rym. Co Ciebie podsumowuje. Prym, co dla
Ciebie zwycięstwo zwiastuje. I się nie narzuca. I przed Tobą kuca. Na Twoje zawołanie.
Życzenie, nie odwołanie. Pragnienie, nie w kącie stanie. I masz, kolejne otwieranie. I znasz,
moje w tym temacie zdanie. I masz. Wszystko równo poskładane. Monity. I granity. Przeżyty,
nie podwija kity. Tylko wystawia się na słoneczne promienie. A nie prosi, sam siebie, może
kiedyś się zmienię. Wiele. Było i się zdarzyło. Słowa. To o nich się mówiło. Pogoda. Jej na
zawsze szkoda. I gradka. To ta, co chowa się w ukradkach. Natarczywość, nie lękliwość. I
zdarzenia a nie efekt lenia. Masz te chwile i namioty. Masz te płoty, i podpłoty. Ci co o płoty
się opierają. Ci co z płotem w jedną grę grają. Płot ma chronić. Tego podpłota. Podpłot bronić.
To jego cnota. Koloru i struktury. Dym z wydechowej rury. Koloru i faktu. Znajomość kontaktu.
Kontaktu z Bogiem. Kolejny zlepek faktów. Przecież nie stanę na głowie. I jedno życzenie. I
jedno zespolenie. I chwila dla siebie. Co dalej będzie, nie wiem. I masz zaczynanie. I masz
samym sobą się stawanie. I to odgadywanie. To kolejne zadanie. Chwile i momenty. To nie
czas na sentymenty. Chwile i przeżycia. I masz dowód ukrycia. Przesłania ważnego. Przesłania
odkrytego. A jakiego. Dowiesz się z pisma tego. Z opowiadania. Co wiele prawd odsłania. Z oka
przymrużenia i zrobionego wrażenia. A wrażenie pobudza wrażliwość. Mnoży sens, oraz ilość.
A wrażenie nas karmi gestami, nie schowamy się między wrażeniami. Te chwile przeorki.
Momenty ciężkiej orki. Te możliwe znaczenia. I masz efekt, przeinaczenia. I masz defekt nic
nie robienia. Sława i słowa. Spowinowacenia. Kolejne odkryte. Chwile są zbyte. Kolejne etapy.
I następne człapy. Człap to do sklepu. I człap jest z powrotem. Sklep przesunęli. Ciekawe co
będzie potem. Ciekawe jak to się rozejdzie. I kogo to w ogóle obejdzie. Ciekawe jaki stan. I czy
zostanę sam. Zwiedzać świat. Obojętności. A może zaprosić do tego zwiedzania licznych gości.
A może zaprosić samego siebie. Przeszkolić. Udawać, że jest się w potrzebie. Jak dużo
zmiennych i kolejnych drwin. Natarczywości i udawanych min. Słowo do słowa. I trzecie się
chowa. Głos ten do głosu i nie doczekasz się pogłosu. Drwina na drwiny, i nie wiesz kogo to
efekt miny. I natarczywość. Taka małostkowa spolegliwość. I chwile, dla Ciebie i przez Ciebie
uszyte. I możliwe. Kilometry przebyte. I zdarzenia, które odmieniły świat. I skinienia, dla
których jestem brat. Te ilości. W gotowości. To oclenie. W dobrej cenie. I małości.
Przydatności. Teraz wiesz już, co chcesz od gości. Teraz czujesz, lekkie mdłości. Lekki szok.
Może to ten zakupowy. A uciekałeś od niego. Na BEZ byłeś gotowy. Bez szoku, bez zdziwienia.
Masz co miałeś, ponaglenia. Masz co chciałeś. Kolejne etapy. Zrób ze mną te zakupy, a nie
doczekasz się straty. Zrób ze mną ten fan, nie będzie szkoda go nam. I te przyłożenia. Kolejne
powody zdziwienia. I masz. Ponaglenia. I straż. Wszystko zmienia. Metody i przygody. Masz
pokruszone już lody. Metody i nadzieje. I sprawdzasz, co tutaj się dzieje. Chwile i przykrości.
Ciekawe, czy doliczysz się kości. I te wszystkie hitowe, przygody ciągle nowe. Łap, stan,
ociężałości. Odrzucaj, ludzie prości. W prostocie jest zakup zrobiony. W prostocie, a nie
przeinaczony. Nie mieszaj nie przeszkadzaj. Tylko sam siebie osadzaj. Na liście dawno
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zrobionej. Chwilowo do kieszeni odstawionej. Ile jeszcze. I dlaczego tak dużo. Mam wciąż
dreszcze. Może przejmuje się burzą. Ale będzie dobrze, to Ci obiecuję. Damy radę kupić. Po
liście to wnioskuję. Czyli chodź, idziemy. I za moment zaczniemy. Kierunek sklep „się dowiem”
i spotkanie, może z samym Bogiem. Albo zwykłe zakupy. Wszystko się może zdarzyć, gdy umysł
nie zatruty. Gdy wiesz w którą stronę. I gdzie to wszystko zmierza. Gdy zdajesz sobie sprawę,
i nie udajesz żołnierza. Więc chodź, idziemy. Lista w ręce i kupujemy. Jeden dzień, jedno
kupowanie. Jednej rzeczy. Tak wygląda wyzwanie. Poczujesz siebie. Będę w potrzebie.
Poczujesz w niebie. Może, ktoś nie wie. A ja wiem. I nazywam się. Ale ja znam. I mam klucze
do nieba bram. Wejdziesz i Ty. Gdy zakupy spełnią sny. Poczujesz to, gdy zakupami przegonisz
zło. Wszystko jest dla mnie. Wszystko jest dla Ciebie. Czytelnik i piszący, a finał tych zakupów
w…
Zakupy #1
Pierwszy dzień zakupów. Idziemy do sklepu „się dowiem”. Resztę Ci po drodze powiem.
Idziemy razem. Ja i Ty. Spełnimy, może, nasze sny. Czegoś się dowiemy. Coś rozpoznamy. Na
pewno coś kupimy. W ręku lista i pieniądze. Uczucie. Masz i kolejne żądze. I się zdarza i
powtarza. Kolejną okazje sklep ten stwarza. Byleby zachować siebie samego. Zobaczymy, co
nam wyjdzie z tego. Zobaczymy co wypłynie. I w jakiej się spełnimy dziedzinie. Uwierzymy i
poznamy. Na nowo wciąż się odkrywamy. I wchodzimy. Sklep ten czeka. I szukamy. Zazdrość
rzuca się w oczy z daleka. Bo dokładnie. To pierwsza chęć. Punkt na liście. Efekt zdjęć. Więc
łapiemy. Jeden ja. Drugi Ty. Czteropaczek, co zmieni nasze sny. W zazdrosne, uniosłem. W
mogiłę, przybyłem. Płacimy i spożywamy. I patrzymy. Jak się zmieniamy. Wydawało mi się, że
nic nie czuję. Na początku. Że nie jestem zbójem. Wydawało mi się, że widzę wszystko ostrzej.
Nawet po trochu, bardziej radośnie. Ale zacząłem wszystkiego pragnąć. Czyjegoś ubrania i
zachowania chama. Pragnąłem wszystkiego. Samochodu pięknego. Wszystkiego co
zobaczyłem. Bo się w zazdrość zmieniłem. Co to za lista. Co to za zmiany. Pytam Ciebie, co
czujesz, dla odmiany. Mówisz to samo. Strasznie Cię potelepało. I ciągle na nowo, wiecznie
zmieniało. Tylko w kłębek niezadowolenia. Kolejnego odkrycia i niechcenia. Nie chcesz tego co
masz. Nie masz, uśmiechniętą twarz. Nie masz, zadowolenie. Nie masz, w szczęściu spełnienie.
A dostałeś wydmuszkę. Nerwową puszkę. A dostałeś, wieczne nie. Ja chce, ja chce, ja chce. I
te kolejne otworzenia. Punkty i przemienienia. I te kolejne kontakty. Zdarzenia i artefakty.
Czekamy, aż przestanie działać. Czekamy, aż się coś zmieni. I historia powtórzenia. Jak na
rykowisku jeleni. Zazdrościłem nawet aniołowi aureoli. Nie zastanawiając się czy go nie uciska,
czy go nie boli. Zazdrościłem diabłu ciepłej okolicy. U nas zimno. Nie założysz tu winnicy.
Zazdrościłem psu, że potrafi szczekać. Jakżesz ze szczekaniem może pies narzekać. I tak
wszystko wszystkim. Wszystko odmienione. Zazdrości. Równo na kupkę ułożone. I się
zastanawiam. I ciągle się stawiam. Na Twoim miejscu. A Ty jakbyś zapuścił żurawia. Poznajesz
mnie, czy zapominasz. Odkrywasz, czy kolejna kpina. Masoneria. Konfucjonizm. Chciałbym
wszystko, to hedonizm. Chciałbym być każdym i nikim w pojedynkę. Chciałbym odkryć życie,
a nie tylko chwilkę. Tu pobyć. Tu coś tam stworzyć. I być jak inni. A nie drugiemu się podłożyć.
Wolę i chcę. Zazdrość zjada mnie. Chciałbym i brałbym. Chwilę gdybym miał. Motywację i
atrakcję. Kolejną ususzoną motywację. Ale już powoli przechodzi. Już tylko co drugi mi szkodzi.
Już tylko trochę pragnę więcej. Już powoli tylko robi się goręcej. Zaznaczenia i powtórzenia.
Strona 7
Masz historię i zaoblenia. Masz trajektorię, wieczny sens. Dziesiątki pozajmowanych miejsc.
Kolejka stoi do dobrobytu. Masz marzenia i powody do zgrzytu. Masz od niechcenia i chwile
odkrytu. Tak, to ten. Cenny, w cenie zbytu. I kolejne losu przygody. Przewidywania, oraz dalsze
zgody. I kolejne oczekiwane początki. Zdarzenia, oraz dalsze Prządki. Aż przeszło. Uspokoiło
się. Ten zakup, to nie był spokój zen. Ten zakup to nie była kontemplacja. Ale ostra i agresywna
atrakcja. Zazdrość jest już odhaczona. Zobaczymy co jutro. Lista musi być spełniona. Wszystko
po kolei pokupowane. A nie na dalsze punkty spoglądanie. Jeden po drugim, może zdziwimy
się. Ale nie lubie wiecznie powtarzać NIE. Obiecałem, że wszystko kupię. Więc nie będę
sprawdzał co pływa w zupie. Tylko krok po kroku. Obietnica wypełniona. Będzie. Tak jak
wypadkowa Twojego zdania. W urzędzie. I w głowie pełnej cudów. Ja i Ty. Nie potrzebujemy
do szczęścia umów.
Wspomnienie słów ekspedientki
Zazdrość Wam się zamarzyła
Zobaczycie, będzie kpiła
Zobaczycie, będzie wyć
Żeby coraz więcej pić
Zakupy #2
Kolejny dzień. I kierunek do sklepu. Nie przestraszy nas cień. Wiemy, że dobrze tu. Wiemy, że
coś kupimy i z niczym się nie zmierzymy. Coś będzie. Jakoś. Tak jest wszędzie. Nie ma, że pustka
i zwątpienie. Jest jakoś i jego przyłożenie. Jest coś. Co się zmienia i rośnie. Marzenie, które
wypełnia się jak przenośnie. Zachcenie i w siebie uwierzenie. Ja – Ty i mamy efekt na antenie.
Sklep „się dowiem” i patrzymy na listę. Druga pozycja. Złość. Widać przejrzyście. I szukamy.
Chodzimy po sklepie, pomiędzy regałami. I cali w nerwach. Złości poszukiwali. Poszukali.
Odnaleźli. Cali mali. Cali wszędzie. Zapłata to narzędzie. I zapłaciliśmy. I o resztę nie prosiliśmy.
Źli, że jej nie wydano. Efekt. Nie po raz pierwszy go poznano. Defekt. I masz, wiesz co w
kiermano. Zdarzyło się i jest, to znano. Wariacje osiągnięć i kolejnych wspomnień. Dracena
wiarygodności i kolejnej pogodności. Której brakuje mnie i Tobie. Dystansu. Bo pożywiamy się
jak w żłobie. Złością. I nią się stajemy. Ilością. Nie bardzo sprawdzić ją chcemy. Dzikością. I
mamy wspólne geny. Porządnością. Bo wiemy, co to przemyt. Przemycamy złość, pomiędzy
samochodami. Na parkingu dość. Stajemy się odruchami. I wszystko wrze i pali się. Cały ten
świat. Tak pełen wad. I się zdarzyło. Coś się otworzyło. I ma znaczenie. Dyskrecję na antenie.
Dowiadywanie i innych poznawanie. Moje przekonywanie. Twoje udowadnianie. Nasze
historie. Na starodawnym ekranie. Gdzie dotyk nic nie daje. Nie pomaga. Szczypie w palce. I
złościć się nie przestaje. Kolejny sęk. Wbity pomiędzy myśli. Zdania i zdarzenia. Kto, co sobie
wyśni. Piękne przeinaczenia. To jest wybitnie ważny wyścig. I te obrócenia. Masz brudne od
potu myśli. I zdajesz się zmieniać. Jak ja. I moje marzenia. Całe złe. Na Ciebie patrzą się.
Dlaczego nie one. Teraz. I dopytują się o urząd premiera. Dlaczego wszystko poćwiartowane.
Chwila. I kolejne momenty poznane. I kolejne odkryte drzewa. Efekty pytania jak się kto
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miewa. I monity tych osiągnięć. Koligację krwawych wspomnień. Są momenty i etapy. Są
mocno ubrudzone łapy. Są definicje i policje. W złości zbieram amunicję. Do kolejnego strzału.
Na oślep. Do danego momentu, pomału. I idzie do serca skrzep. Czy dojdzie, czy zostanie na
kawę zaproszony. Muszę zapytać o zgodę żony. I Twoja udana mina. Mija mnie, jej przyczyna.
I nasze wspólne podekscytowanie. Z nerwów. Mamy rozwiązanie. Mamy chwilę, nie tylko dla
siebie. Kogo biję. A kto jest w potrzebie. I tradycję. I wyimaginowaną fikcję. I znaczenie. Masz
pokoju urządzenie. Masz tej chwili Flip i Flap. Te zdarzenia, wszystkie łap. Te osiągnięcia i siebie
zagięcia. Te erudycje i rozzłoszczoną fikcję. Ale powoli odpuszcza, powoli. Ale powoli, coś
puszcza, powoli. Trzeba powoli. Oddychać tak. Głęboko. Bo to spokoju znak. Że aż tak nie
zaszkodziło. Że aż tak człowieka nie zniszczyło. Aż tak, ciągle tak. I powoli. Znakiem kolejnej
niedoli. Kolejnego nawrotu. I myśli brudne od potu. Masz motywy i przekonania. Erudycję
dokonania. Wiarę w statki i kompleksy. Dowody ze szkła są czy pleksy. Dadzą się rozbić, czy
połamać. Ognioodporne, czy musze skłamać. Ile tych chwil i postępów. Ile tych gier i
odstępów. I spokój. Złość z nas zeszła. Ten protokół, nominacja przeszła. Na zakupoholika.
Szału zakupów zawodnika. Nieaktualna, nie chcemy poprawki. Nie zawsze zdalna. Zadowoleni
ze zdawki. I kolejne etapy. I kolejne nominacje. Zdarzamy się sami. I mamy te, między nami
koligacje. W złości. W miłości. W epoce. I koce. Do przykrywania. Wtuleni w złość. Szukamy
własnego zdania. I znajdujemy. Dopiero jak minie. I się stajemy. W odziedziczonej dziewczynie.
Chwili. Co się spotkać z nami chciała. Dziedzinie, co swoje umiała. W przyczynie, za którą
dążymy. W wierze, którą potrafimy.
Wspomnienie słów ekspedientki
Złość przez Was przemawia
Nie musicie dokupywać, ona Was sprawia
Nie musicie tak przeżywać, ona się Wami zajmuje
Przestańcie siebie zbywać, bo to właśnie Was dołuje
Zakupy #3
Trzeci dzień. I trzecie odwiedziny sklepu „się dowiem”. Powiem ile powiem, reszty nie powiem.
Kontrola, czy zabraliśmy listę zakupów. I czy nie zapomnieliśmy czystych butów. I idziemy. I
kroczymy. Samego siebie w zakup zmienimy. I szukamy. I patrzymy. Ja i Ty. Idealny duet
tworzymy. Rzut oka na listę. Niemoc jest tu następna. Jeśli steki, to krwiste. I historia niemocy
ponętna. Znaleziona. Niemoc przechwycona. Płacimy, każdy za swoją. I pod sklepem stoimy.
Pijemy. Przegryzamy. Papka jakaś. Widać, ma swoje plany. A my po swojemu. W niemoc
pozamieniani. Nie możemy, jeść, pić. Czujemy, że jesteśmy sami. Czujemy, że się nie
poczuwamy. Do roli, którą odgrywamy. Nieodgadnieni we dwóch. Nie musimy szukać lepszych
słów. Niespełnieni na dwa. Pozycja ta lepszą ma. Zasadę i spokrewnienie. Moje najskrytsze
marzenie. I jego odnalezienie. I jego na wierzch przyczepienie. Żeby o nim nie zapomnieć. Żeby
już na zawsze go mieć. Dla siebie. Ale niemoc zostaje. I towarzyszy nam na glebie. W niemocy.
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Z niemocą. Szukamy pomocy. Ani w prawo, ani w lewo. Patrzymy i widzimy niewyrośnięte
drzewo. Patrzymy i szukamy. Co do kogo należy. W samych siebie się zamieniamy, jak na
froncie żołnierzy. I kolejna menfistacja. I kolejka na wakacjach. I mnożenie naszej winy. I
niemocy. Bez przyczyny. Ile komu się należy. Dlaczego to to prosto nie leży. I w jakim celu te
wyzute. Marzenia które nie są poprute. I zdolności. Przynależności. I atrakcje. Od sensu
wakacje. I możliwe rozwiązania. Masz od niechcenia, zmienione zdania. Masz od przyłożenia,
pokrojoną część. I mocno zaciśniętą, wystawioną pięść. Jak te mody i życzenia. Jak zawody i
spełnienia. Te pokrewne i zdobyte. Te i na kogo uszyte. W miarę daję. W miarę słowo. I nie
jest już tak kolorowo. I nie jest jak być miało. W niemocy się wiele pozmieniało. Czujemy, że
nie potrafimy. Czujemy, że już się nie zmienimy. I masz chwile te otwarte. I masz czystą już tą
kartę. Odnowioną i zmienioną. Chwile, czyny przyłożoną. Jedno na drugim i znów zostaje.
Jedno pod drugim, sensem się staje. I możliwe rozwiązania, oraz efekt ich działania. I lękliwe,
stare duszę, zaraz przez nich się tu uduszę. Masz te chwile i nasiona. Należności. Położona.
Lękliwości, powoli konam. No i zbytki. Ułożona. W jeden wzór. Wszystkie razem. Miałeś bór.
Tu, tym razem. Stworzyłeś się. I chwile złe. Wszystko nad. I kolizyjny wkład. Obcięty bokami.
Zad. Ten jeden między nami. Tu stworzony. Tu utworzony. Aby zmierzyć. I być znowu
powtórzony. By przeżyć. I być odnaleziony. W młodzieży. Chwil i jesteś skończony. Odzieży.
Byłeś i stajesz się nowy. Kradzieży. I motyw zbrodni gotowy. Niemoc wnika w krwioobieg. Taki
okoliczności zew. Taki gości odzew. A my dwaj. Ja i Ty. I nasze powtórzone sny. Nasze
upragnione chwile. Odlatują jak motyle. Jeszcze chwila. Jeden gest. Wszystko się zmienia.
Wszystko prawdą jest. I niemoc opada. I niemoc się rozpada. Zostajemy w ciszy. Patrzymy kto
jak układankę składa. Sprawdzamy, czy to my. Czy to tylko po nas pozostawione sny. I się też
dziwimy. I składamy się z przyczyny. I się odnawiamy. Na nowo chcemy. Na nowo się
spełniamy. Już bez niemocy. Teraz widzimy jak bardzo potrzebowaliśmy pomocy. Jak niemoc
nami sterowała. Jak żyć nam nie dawała. Kolejny zakup i otworzenie oczu. Kolejna sprawa, i
powód przeskoczu. Przeskoku. Z doskoku. Lubisz szok. Poczuj poczu. Bez JOT bo jot odpadło.
W natłoku cnot, coś ją dopadło. I idziemy. Wracamy do domu. I myślimy. O tym co kto komu.
O cnotach i jocie. O marzeniach i kolejnym kłopocie. Z którym daliśmy sobie rady. I ochocie.
Może doczekamy się tej zwady. Są marzenia. I ponaglenia. Są złowieszcze, uzupełnienia. My
chwytamy za wszystkie. W ogóle się nie bronimy. I na siebie nawzajem, tylko w ciszy patrzymy.
Wspomnienie słów ekspedientki
Niemoc odkłada się w organizmie
Spróbuj a wylądujesz na mieliźnie
Spróbuj a skosztujesz jej goryczy
Maczasz język i zastanawiasz się co tak syczy
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Zakupy #4
Kolejny dzień. I cieszy się cień. Kolejna chwila i cień od nas spyla. Między nami. Jak pogaduszki
między cieniami. I z dodatkami. Takimi katalizatorami. Rzeczywistości i nie wyrzuconych ości.
Zastanej ciężkości. I śmiechu bez grama litości. Idziemy razem. Ja i Ty. Sklep „się dowiem” i
wiemy wszystko my. Nie tylko ja. Nie tylko świat. Ale i Ty. Świata mojego brat. I wchodzimy. I
się rozglądamy. Coś do powiedzenia i o wybrania mamy. I się unosimy. W ciągłości nie
przeczymy. I mamy swój świat. Ciągłość, kolejny brat. Rzut oka na listę. Pierwsze co nie
skreślone. Umiem czytać przejrzyście. Zostało wyszczególnione. Nienawiść. Dziś jej
spróbujemy. Mam nadzieję, że się tym nie potrujemy. I próbujemy. I kupujemy. Płacimy i
chwilę oczekiwaną ziścimy. Zmienia się w harmonię myśli. Aż dochodzi do tej nienawiści.
Połknęliśmy. Była w kapsułkach. Czy innych kolorowych piórkach. W każdym razie do
połykania. Dzieciom się tego zabrania. Ale my już nie dzieci. Więc próbujemy i patrzymy jak się
leci. Nic przyjemnego. Lot pikowy. I kręci się od tego. Pomysł wpada do głowy. Zwymiotować.
Ale nie wykonany. Zakręcony. Dokonany. I patrzę na Ciebie a Ty na mnie. I się dziwimy. W ciszy
żadne. Miłe rzeczy w głowie nie zostały. Tylko takie obrzydzenie. Na cały świat obrażenie. Z
wyrzutem. Jak ze śmierdzącym trupem. Stajemy się tym swądem. Nienawiści prądem. Stajemy
się tymi emocjami. Przez nienawiść poznani. Przez nienawiść doprawiani. Ile komu. I czy
będziemy uznani. Co z tego tomu. I będziemy rozpoznani. Nie dziwi nas nic. Nie dziwi nas pic.
Wieczne udawanie i na palcach to stawanie. Niejednego. Inne zdanie. Spytaj drugiego. TO
odnajdywanie. Nie wiem jak ja wyglądam. Ale na Ciebie spoglądam. Ty strasznie. Twarz
zmęczona. Jakby już doszczętnie wychodzona. Do wyrzucenia. Nikomu się nie przyda. Tak to
widzę, jak monolog Norwida. Tak to słyszę, jak monolog przepaści. Dogadywanie. I mówienie,
spokojnie, już zaśnij. Nie posłucham, nie odgadnę. Męczę się przy tym strasznie. Serce
swoje/moje skradnij. I podchody rubaszne. Nienawiść wchodzi i wychodzi, jak przez otwarte
drzwi. A ja mówie jej „nie szkodzi”, lepiej przegoń psy. Lepiej przegoń siebie samego. Tak
samotnie tu stojącego. I przywykłe to tej inności. W pięknie jedyne spotkane zależności. W
pięknie spotkany motyli taniec. A nie kolejny nienawiści kuksaniec. I idziesz dalej, do mnie
należysz. Postanowienie. Jak wysoko mierzysz. Uzależnienie i tanie prądy. Siebie stworzone,
kolejne narządy. Jeden do tego, drugi do innego. Tak jak nierządy, się odbija od tego. I
unowocześnienie. I siebie stworzenie. Może być. Nie musi. Jest obrócenie. Jest pokazanie. Na
ile się chciało. I dopracowanie, tego co się miało. Ale powoli. Już się wycofuję. Nie strzelam.
Nie bronię. W niemocy próżnuję. Czekam aż minie. Aż wszystko przejdzie. Ciśnienie.
Nienawistne jedyne narzędzie. Odchodzi. I po Tobie widzę, że lepiej. Proszenie, i nie jak dywan.
Nie trzepię. Zostaję. Tu jest mój dom dla duszy. Ten frajer. On ręką moją nie poruszy. I histeria,
otwarte zagadki. I misteria, nie musisz mnie uczyć tej gadki. Agresywnej, wyszczekanej.
Kompulsywnej, dogadanej. Mówisz, że lepiej. Więc się rozstajemy. I nad tym punktem listy się
zatrzymujemy. Po co to było. Co nas to miało nauczyć. Nienawiść, idzie się na niej utuczyć.
Idzie się pochlastać. I zwymiotować ducha. Mocna, uderza. Nie jest to podpucha. Lepiej bez.
Ale w natłoku łez. Lepiej z i na wierzchu wystawione kły. Nie moje. Moje powydzierane.
Nastroje, one chcą być tu znane. I kończymy, ten dzień upodlenia. I do listy lekkiego
zniechęcenia. Męczą bowiem strasznie te zakupy. Człowiek się od tego robi zatruty. Ale jak
Bóg chce. Po coś listę dawał. A może z niechęci do nas się z nami rozstawał. Nie wiem, nie
zgadnę, zobaczymy potem. A teraz odpocząć, by nie zostać dla siebie kłopotem.
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Wspomnienie słów ekspedientki
Nienawiść jest po to by pętać
A nie tylko powrozy skręcać
Nienawiść zostawi na Tobie szramę
I na końcu powie, pozamiatane
Zakupy #5
Ja i Ty. Złączone dwa, ponętne sny. A może wstrętne i niedograne. Ważne, że z Bogiem
pojednane. A przynajmniej robimy, o co prosił. A przynajmniej zderzymy kawałki rosy. I
zobaczymy co z tego wynika. I się obudzimy, albo zobaczymy jak Bóg znika. Te chwile utkane.
Tamte na nowo dobrane. Te możliwe stany, tamte pojednania Pany. Chwile i zdarzenia.
Możliwe rozgraniczenia. Odporności i przyszłości. Dla suto zaproszonych gości. Stołu nie
brakuje. Stół się z gośćmi stołuje. Na przedzie, na zakręcie strachu. I masz, nie lądujesz w
piachu. I masz, zdarzasz się przejściami. I nowymi dokonaniami. Chwile grozy i szacunku.
Spełnionego ekwipunku. Zadania. Co oczy stołowi zasłania. Sutego pojednania. W ekwipunku
pogania. I się natarczywie patrzy. I zapomina, że po dwa, jest trzy. Marzenia, urzeczywistnione.
Istnienia, na nowo zburzone. Co za radość, co za współczucie. I nie marnujesz życia chodząc w
jednym brudnym bucie. Mówi cień. Czy uwierzysz. A może to pora, się zmień. A może, znowu
coraz i zostaje nieborak. Zachłanność, bo ona jest kolejna na liście. W sklepie na najwyższej
półce, iście. Dla żartu. Takiego rozgraniczenia. Na niskie i wysokie. Wiele to w życiu zmienia. A
nas zachłanność dopadła. Pamiętam minę kasjerki. Taką, zrozumienie. Wie, że to nie są bierki.
Wie, że od tego łatwo się uzależnić można. Chwila. Wzrok. Chwila trwożna. Ale się nie
przejmujemy. Z Bożego nakazu działamy. Ja i Ty. Myślimy. Życie znamy. Mówimy, co nas nie
zabije. Próbujemy. I okładamy się kijem. Jakby. Tak by. Zmienia się perspektywa. Świat wiruje,
siebie zdobywa. Co to za ból głowy. Chadra uporczywa. Co to za pomysł nowy. Jeden, drugiego
zbywa. Nie patrzę już na Ciebie miłym wzorkiem. Chcę, muszę, nie zamienię się z obłokiem.
Nie zamienię się z niedokończonymi pragnieniami. Chce pełne, skończone.. i linia między nami.
Ty też byś chciał. Widać to po twarzy. Nie wiem co, ale coś Ci się marzy. Nieokreślone. Kolejne
marzenia odsłonione. Przelatują przez głowę. A może to tylko marzeń połowę. A może
doprowadza mnie do rozpaczy. Musze coś jeszcze kupić. Nie wiem co ta myśl znaczy. Pakuję
się do sklepu. Ty mnie powstrzymujesz. Wyciągasz na zewnątrz. A przynajmniej próbujesz. I
tak się mocujemy. Drań, drania pogania. Drań draniowi przeszkadza. I kopniaka zasadza. Ile
komu, w jakim celu. Droga do domu. Mówię nie rób. Ale po chwili idziemy. I jakoś trochę
puszcza. Jakby zachłanność osłabła. Ludzie to już nie tłuszcza. I tak jakoś spokojnie i cicho się
zrobiło. Nie wiem dlaczego, ale pośmiać mi się zamarzyło. Więc śmieję się do Ciebie, a Ty nie
rozumiesz. Jak na jakimś pogrzebie. Mówisz, że życie umiesz. I tak idziemy i się zawadiacko
popychamy. Chwila za chwilą, z życiem, pocieszamy. I chwile pachnące. Te rozebrane. I monity
się tlące. Będzie rozbierane. Na czynniki. I wyniki. Na przekwity, i długie tyki. Aby się piąć. Aby
zrozumieć. Nie wystarczy ksiądz, żeby życie umieć. Trzeba skosztować i życie poznać. Trzeba
uwierzyć, a nie zęby szczerzyć. Masz obdarowanie. I ukajanie. Masz pozostanie. I się
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dowiadywanie. Już na spokojnie. Wszystko wiruje. Nie całkiem głodnie. Siebie palcuje. Kropka
w kropkę. Słowo w słowo. Zamieniasz się, na bardziej kolorowo. Zamieniasz się na śmiech co
odpada. Odlatuje, a nie za człowiekiem się skrada. A skąd pomysł, że jesteśmy człowiekami,
mówisz. I oglądam się, czy ktoś idzie za nami. Nikogo nie ma. Została przędza. Chowam. Będzie
miała swoje miejsce w narzędziach.
Wspomnienie słów ekspedientki
Zachłanny bądź
Nie jeden ksiądz
Mówi i powtarza
A później się obraża
Na siebie
Na ciebie
Zachłanność
Nie spotkasz jej w niebie
Zakupy #6
Byliśmy, jesteśmy, będziemy. Nigdzie się bez Ciebie nie wybierzemy. Nigdzie się po drodze nie
zgubimy. Bo wiemy, że dobrze czynimy. Nawet jeśli kupimy za dużo. Nawet jeśli kupimy nie to.
Chwile momenty. Dobro i zło. Te kontynenty. Historia i to. Kolejne przyłożenie. Masz mnie. Ja
Ciebie. I uwypuklenie. Kto do kogo. I w jakim idzie szyku. Znajomość, wiadomo. Nie dojdziemy
na piechotę do Madrytu. Może. Kto wie. Jakie jest przeznaczenie. Sworzeń. Się zmień. I masz
kolejne dołożenie. I są, chwile i możliwość. Nadęte monety i przejrzystości. Kto komu, w jakim
ciągle celu. Wiadomo, jestem takim, których nie ma wielu. Ty tak samo. Jesteśmy wyjątkowi.
W kiermano. Oby nie zawadzić głową. Dostosowano. Przemeblowano. Na jedno wychodzi. O
ile się wyswobodzi. Na dwoje babka, dopóki żyła i ględziła. Ktoś kogoś. A my próbujemy.
Znowu sklep „się dowiem” i kupić coś z listy chcemy. Kolejny punkt, zniechęcenie. Więc mamy
kolejne marzenie. I się sprawdzamy. I marzenie na deser sobie zostawiamy. Chwile czekamy.
O czymś rozmawiamy. Ja i Ty. Doskonale wiemy jakie mamy plany. Później kupujemy.
Zniechęcenia chcemy. I bierzemy. Bez płacenia, albo z płaceniem, co się w bez zmienia. I
idziemy. Łyk po łyku. Zniechęcamy się do siebie i ustalonego szyku. Zniechęcamy się do życia i
jego pokrycia. Do wszystkiego, nie zrozumiesz z tego niczego. Jeśli nie poczujesz. Jeśli z nami
nie ucztujesz. Jeśli nie przestrzegasz. Wolisz i samotnie biegasz. Masz wybór a może nawet i
dwa. Tańczysz na dwa. Melodia to ta. Okazjonalna, jak przyjęcie sfrustrowane. Ciągle otwarta,
i chce zostać Ci dane. Masz, dostajesz, pytanie kim dalej się stajesz. Ze zniechęceniem. Gdy się
z nim zadajesz. Gdy pozwalasz, aby Cie wypełniło. Patrzę na Ciebie, i coś jakby się zmieniło.
Inny człowiek. Jak bez życia. Inna chwila, melodia współżycia. W beznadziei w zniechęceniu.
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Nie doliczysz się w bez liczb liczeniu. Bez cyfr dodawaniu. Od zera, odejmowaniu. Nic daje nic.
Nie ma tu minusów. Nie zabierzesz swojego zniechęcenia na jeden z kampusów. I tak kroczysz.
Maszerujesz w rzędzie. Okoliczności. I wiesz, co w którym urzędzie. Zniechęcenie to trawień.
Zniechęcenie do bycia. Kolejne powody. I dowody współżycia. Jak, kto to mówi. Jak, kto to
robi. Chciałeś spokojnie do przodu, a przyplątały się nałogi. I zostały. Dobrze im tutaj. Z sobą
się witały. Nie ciasno im w moich butach. W problemach zaszczuta. Z marzeń wyzuta. I
kategoryczne pragnienia. W zniechęceniu, to nie ściema. To nie udawane ontologiczne. To nie
zapraszanie, tragikomiczne. Jeden aktor, dwóch na scenie. Jeden śmieje, drugi wieje.
Publiczność śpi, nikt nie zostanie. Tylko zero do zera, dodawanie. Tylko nic do niczego. I sam
nie wiesz co z tego dobrego. Moment do momentu. I nie ma sentymentu. I nie ma przeszkody.
Ciągle nowe zawody. Siebie udawanie. I masz, ciągle nowe zaczynanie. W bylejakości. A Ty
szukasz gości. W dawaniu znać. A Ty powtarzasz mać. I konteksty i zachowania. Zniechęcenie
zwalnia, trzeba pilnować tego drania. Czekać. Uspokoić mnie i siebie tutaj. Chwila. Niepokoić.
Byle nie w brudnych butach. I momenty, kiedy czujemy, że wszystko odeszło. Zostaliśmy sami.
Zniechęcenie przeszło. I człowiek już nie zdołowany. Jakby na nowo ubrany. I człowiek
niedobity, jakby z nowych nici uszyty. I się uśmiechamy. Bo znamy nasze plany. Ty i ja. Duet
dobrze dobrany. Idziemy. Omijamy. Cieszymy. Zaczynamy. I konteksty kolejnych pociągnięć. I
zdarzenia, miliony niedociągnięć. Było jak było. I się zmieniło. Chwila to próby. Co właściwie
dziś się zdarzyło. Szybko zapominam, o tym co złe było. Chwile swoje mijam, oby wszystko
dobrze się skończyło.
Wspomnienie słów ekspedientki
Zachłanny widzi wszystko błyszczące
Nawet jeśli to jest ledwo się tlące
Nawet jeśli to przynosi więcej szkody
Ważne, że zimne są te lody
Zakupy #7
Kolejny dzień. Pytanie, czy się zmień. Ja, Ty, ono, my. Kto zmienić się może. A kto powinien.
Kto w zmianie pomoże. A kto jest czego winien. Nie takie proste są zasady i wyroki. Nie takie
oczywiste są życia natłoki. I ktoś pośrodku. Znaczenia ontologiczne. Tak po prostu. Znaczenia
tragikomiczne. Idziemy. Do sklepu. Ja i Ty. Tym razem nie pomylimy się i nie kupimy własne
sny. Nie sprzedamy samych siebie. To tylko udawanie. Tak sobie powtarzamy. I myślimy, że
mamy własne zdanie. I myślimy, że znamy sens i pogodę. Nadwyrężamy. I wykonujemy kolejną
szkodę. Należyte postępowanie. Niedomyte zaczynanie. I historie w stylu Prosta. Te naczynia.
Nie dorosła. Przyczyna a nawet i dwie. Historie. Lubię je. I zdania co się powtarzają. Znaczenia,
które racje mają. Było i jest. Będzie to test. I słowa do wody. Kolejne zawody. A my już w
sklepie. Patrzymy na listę. Niedoścignienie. Stało się przejrzyste. Więc szukamy,
niedoścignienia tego. Znajdujemy, pogłos niczego. I szukamy. Koalicyjnej spiny. I dostajemy.
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Okruchy winy. I się dopuszcza. Skisła kapusta i się odwraca, ktoś kto zawraca. Jest. Mamy. Było
przy kasie. Niedoścignienie w pełnej swojej krasie. No to bierzemy po dwa. I jeszcze w sklepie
jemy. Do skasowania opakowania dajemy. I stajemy się. Niedoścignieniem. Nie możemy
wrócić do domu. Nie dlatego, że jestem leniem. Ja czy Ty. Przed nami czarnobiałe sny. Ja czy
Ty. I wszystko mówi, odpowiada mi. Że wiele mi brakuje. Jak wiele, to skutkuje. Że ciągle
czegoś brak. Jestem niedoścignieniem. Nie dogonię puenty tak. I się sam stwarzam. I dalej mi
brakuje. Historie pomnażam i niczego nie żałuje. Niedościgniony. Po trochu zaoblony. Ty taki
sam. Przecież Cię dobrze znam. I widzę po oczach. Jak wiele Ci brakuje. I sens jest w
warkoczach. Jak one teraz się czuję. Nigdy nie będą wolne i uśmiechnięte. Zawsze będą z
każdej strony spięte. Unieruchomione. Jak ja teraz. Niedoścignione. Powtórzę to nie raz. Bo
jak tu się spełnić. Kiedy stoi czas. Nie da się go wypełnić. Nic nie zostaje stworzone. Wszystko
plakietką opatrzone „nie dotykać”. Za daleko. Trzeba się udać. I otworzyć wieko. Wiele różnych
słów. Wiele sensów. Otwartych głów. I dziwnych kredensów. Komu co i ile. Jak dużo brakuje.
Komu i za ile. I dlaczego tak się czuje. Tak a nie inaczej. Tak, pokrętnych znaczeń. I zbliżeń,
oddaleń. I dalszych zażaleń. Co ode mnie zależy. I dlaczego tak wysoko mierzy. Co się dobrze
czuje, i co na mnie skutkuje. A co na Ciebie. I dlaczego Bóg ciągle jest w potrzebie. Na nas. I
kolejne porcje kolejnych mas. Na placka. Ciasto z warstwami. My jesteśmy najniżej. Wszyscy
są przed nami. Ale teraz inaczej. Jakbyśmy się unosili. Nie zrozumiem tego raczej. Jakbyśmy
zrozumienie w kieszeni nosili. Chwila zatrzymania. Chwila utrzymania. Co kogo zasłania. I czy
nie za dużo tego dodawania. Powoli puszczamy. Coś się zmienia. Niedoścignienie ulatuje.
Zaczynamy dostrzegać zarysy cienia. Zaczynamy rozumieć, czym to wszystko było. Co i
dlaczego tak z nami postąpiło. Kolejny zgrzyt. Końcowy chwyt. Jeszcze dało popalić. Świat się
zaczął na głowę walić. Mnie i Tobie. Widzę to po pogodzie. Twojego ducha. Tego, który zawsze
słucha. I się rozglądanie. I sensu poznawanie. I już mi ulżyło. Lepiej na duszy się zrobiło. I
płyniemy zadowoleni. Że już nic się nie zmieni. Lekko poturbowani ale, razem złączeni, przez
swoje żale. Wszystko jedno. Wszystko się skleja. A Ty szukasz słów złodzieja. Wszystko jest
razem, i nie odpada. Pytanie kto dziś osła dosiada.
Wspomnienie słów ekspedientki
Niedościgniony goni swe własne ogony
Nie znajduje, nie dosięga, to nie jego plony
Nie znajduje, nie dosięga, co powiedzieć może
Oby było. Oby się skończyło. Ten czas gonitwy, daj Boże
Zakupy #9
Wita nas sklep. „się dowiem”. Od progu coś miłego nam powie. I mów. Minus dziewięć
procent. Na wszystko. Takie nasze nowe znalezisko. Słowo co samo się zamienia. Kolejne
wymarzone uderzenia. Kolejne dokonane westchnienia. I sprawy, wymagające dokończenia.
Chwile zwykłe i ponętne. Historie proste i pokrętne. Wiele głów, które spadają. Wiele słów, co
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rację mają. I się od siebie odbijają. I się do siebie, nagadają. Marzenia. Powód rozliczenia. To
zmienia i daje człowiekowi życzenia. Kolejne chwile. I otwarcia. Możliwości i powody utarcia.
Lista mówi „odmienność”. No to co dalej zrobić. Trzeba spróbować. I z odmiennością się
pogodzić. Szukamy, nie możemy znaleźć. Pytamy ekspedientkę. Kroków chyba z sześć. Ukryte
za makaronem. Odmienność przez przypadki odmienione. No to bierzemy i łykamy. Ciekawe,
ale uciechę z tego mamy. I się zdarza i powtarza. Ta odmienność ludzi stwarza. Płacimy
dotykowo. Dotykamy odmienności zawodowo. I się zbliżamy, i oddalamy. Do powiedzenia, raz
coś mamy, innym razem udawany. Taniec. Bez puchu i bramy. Znany, nie znany, ważne, że
grany. Nie uciekamy. Rozmawiamy. Że każdy inny. Tak czujemy. Bez przynależności się
odnajdujemy. Z dala. Nie jest to przyjemne. Skręca kiszki. Sytuacje odmienne. Skręca uszy.
Ciekawe co nas poruszy. I rydwany. Temat mi całkiem znany. Te historie. Rozszerzenia. I
melodie. Bez oclenia. Komu ile, w jakim tempie. To za chwile, tamto pęknie. I motywy,
odmienności. Ciągle żywy, albo pogruchotane kości. Wiara. Życie. I przeżycie. Ciągle obcy.
Należycie. Odmienności ludzi nie zbliżają. Z odmiennością, zdania się nie zdają. Tylko oszukują.
Zniekształcają. Po swojemu do Ciebie gadają. Po obcemu i ciągle zmieniają. Historie. Ważne,
że radę chociaż dają. Przemierzenia. I zdrętwienia. Ogrodzenia i życzenia. Mają i się zdarzają.
Oczy otwierają i nie poniewierają. Chwile, dla bliskości. Możliwych ilości. Chwile, dla stracenia.
Kolejnego jelenia. I jego ryku. I znanego wszystkim przekwitu. Było i się powtórzyło. Z radą.
Pytanie, jak długo się tliło. Ze zwadą, co dalej zobaczyło. Z paradą i na paradzie się skończyło.
Doładowanie osobowości. Przynależne znakomitości. I odrętwienie znanego stawu. Masz
historie z motywem zakazu. Trzyma nas ciągle. Kolejne odmiany. Bez odmiany, odmienności,
stan rzeczy zastany. Nasza to wina, czy samego Boga. Ta lista to kpina. I poprzecierana trwoga.
I historie co na nowo stwarzają człowieka. Wszystkie dobre i nie czekasz, jak kto inny czeka.
Uzupełniacie się. Nie znają tego odmienność. Powoli puszczają. I dotykam szczerości. Powoli
się stają. Mam co chciałem w ilości. I się pogubiłem. Człowiekowi brakuje porządności.
Więdnie. Wstaje. Prężnie. Ustaje. Natarczywość i kolejne zawody. Pożądliwość. Nie doczeka
się trwogi. I masz znaczenie kolejnych osiągnięć. I potrąciłeś poważnie tematy przeciągnięć.
Wymarzonych. I utraconych. Zostawionych i poranionych. Wszystko razem. Tutaj zostaje. Nie
za każdym razem. Płakać przestaje. Odmienności są już tylko wspomnieniem. Przykrym,
jękliwym zatraceniem. Odmienności wołają z zaświatów. Nie znajdziesz nigdzie większych
wariatów. Słowo, racja i frustracja. Ta odmienna i narracja. Ta wciąż zmienna, koniugacja. I
wadliwa menfistacja. Było będzie, się zdarzyło. Jest w urzędzie. Się pomnożyło. Kiedy ile
zostawione. Dlaczego tak zawsze, musi być zrobione. Pytam Cię jak się czujesz. Mówisz, znowu
kiepsko, pudłujesz. Złoję kawał tego życia. Stanu i podstanu. Do pobicia. Króle, chwile i
przeżyje. Niektórych nie dotkniesz nawet kijem. Niektórych szkoda od wejścia przepraszać. Bo
później trzeba na ucztę zapraszać. A nie jest to uczta dla każdego wolna. Bo wolność wymaga
i jest przestronna. Bo wolność się stara i ma czyste buty. A tak wielu z nas ma odmiennością
umysł zatruty.
Wspomnienie słów ekspedientki
Odmienność przytłacza dosadnie
I czeka aż ktoś z krzesła spadnie
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I czeka aż ktoś stoczy się powoli
A mnie puenta dosadności zawsze boli
Zakupy #8
Szał zakupowy. Ogarnia całe głowy. Nic nie zostaje. Człowiek się z sobą rozstaje. Czy my do
niego należymy. Czy odpowiednio zrozumieć świat potrafimy. Ile jeszcze, pokażemy. Ile
jeszcze, siebie chcemy. Natarczywie i okrutnie. Nie lękliwie, rezolutnie. Chwile piękne i
płaczące. Natarczywe, ponaglające. Kolejny dzień. Kolejna wyprawa. Sklep „się dowiem” i
postawa. Szukamy. Listę dokładnie sprawdzamy. Manipulacja. I już wiemy jakie mamy plany.
Manipulujemy. Albo będziemy. Więc kupujemy, i się dostosujemy. To tego co spotkamy. Do
tego co spotka nas. To tak jak z pożarem. Palimy się jak las. I przegryzamy. Manipulację
połykamy. I się nią stajemy. I po chwili żałujemy. Bardzo szybko się to stało. I nas doszczętnie,
zmanipulowało. Jesteśmy nią. Ponosimy broń. I strzelamy do siebie. I wiemy, czego się nie wie.
Opozycja, na pogrzebie. Koalicja mówi, nie wie. I to wszystko. I ściernisko. I załoga. Takie
panisko. Się uważa. I zastępuje. I rozważa. Nie ustępuje. Kolejny zmierzch. I dochodzenie.
Kolejny zwierz, i siebie stwierdzenie. Masz koalicję, opozycji. Masz menfistację, koalicji. I się
zwierzenie. I uskutecznienie. Manipulacja już na antenie. Już jest tu w nas. A my tam w niej.
Pożółkła twarz. Chciałeś to lej. Chciałeś to mów. Ile co znaczy. Potoki słów. Znaczenia
naznaczeń. I te kolejne, ubite drogi. I te następne knieje, rozłogi. I brony w uszach, wytwornej
pani. Opowiadają historię, zaczynając od „ani ani”. I masz zrozumienie. I masz, to natchnienie.
Miliony słów. Było przyrodzenie. Miliony wdów, było to walczenie. Lista ściętych głów. Nie
pomoże dochodzenie. Nie odrosną. Zostaną jak są. Nie dorosłą. Paniką, tylko tą. Dostatecznie
do przodu, dostatecznie do boku. Kocham. I nie robię z tego kłopotu. Znaczę, i doszukuję się
znaczenia znaczeń. Płaczę, jak widzę chwile, gdzie idę. Po co. To samo Ty. Jesteś podobny.
Działasz. Nawet jeśli dzień chodny. Zmanipulowani. Manipulacjami. Niedoczekani.
Niedoczekaniami. I się tworzymy. I stworzyć się boimy. I dochodzimy. Bez głosu się widzimy.
Bez fonii i stereo. Bez dłoni i video. Graty. Słonie. Chaty. Wszystko się rozpada. Słuchasz mnie,
a nie słuchasz sąsiada. Odwróć się do bliskich. A nie goń za smokami. Wszystko masz tutaj. Tu,
pomiędzy nami. W małych społecznościach. Sąsiedzkich tych włościach. W małych tych
rodzinach. Które tęsknią. Nie ważne jaki klimat. Manipulacja tego nie rozumie. Manipulacja
myśli, że wszystko umie. Byle by opanować człowieka. I zmarnować. Tylko na to czeka. Jak
choroba. Jeden się od drugiego zaraża. To pożoga. I mur się między nami stwarza. Na
rozłogach. Niewiele nas już tuta zostało. Niezmanipulowanych. Zawsze nas było mało. Teraz
tacy jesteśmy. Z NIE, całkowicie trzeźwy. Bez manipulacji. Przeszła, odeszła. Poznaliśmy ją przy
pracy. Na nas samych. Na naszym zatraceniu. Masz to, uwierz. I poznasz nas po dochodzeniu.
Masz to, zrozum i wszystko jasnym się staje. Masz jeden rozum, a manipulacja swoje karty
rozdaje. I kto jak gra. I kto co z tego ma. Wszystko się okazuje. Podczas gry pokazuje. Ale,
zmanipulowany nie widzisz. Ale zmanipulowany tylko szydzisz. I siebie nie znosisz. Tylko o
więcej prosisz. I siebie nie rozumiesz. Tylko kolejne upadki umiesz. Słowa. Zdarzenia i
przyłożenia. Chwile motyle i nałożenia. Aby odlecieć. Aby znów wzlecieć. Bez manipulacji. I
pokładów frustracji. Wszystko masz tutaj. Wszystko otwarte. Zawody, rozwody. Wszystko
wydarte. Zostajesz Ty sam. Zostaję ja. Nasze zdania. Nasze błagania. O chwilę wolności. O
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chwilę radości. Te, krok, za krokiem. Kolejne odkrywania. Kolejny sens. Kolejny kęs. I należycie.
Ważne współżycie. Współodczuwanie. Takie zadanie. A nie okrutne. Bezduszne,
manipulowanie. Odetchnij. Jak ja. Odetchnij, na dwa. Razem. Jesteśmy tu, Ty i ja. Zdarzeń,
przetrwamy, nie ważne co da. Co spadnie. Ukradnie. Niby powabnie. Nie ważne co psuje. Nie
ważne co truje. Jesteśmy czyści. I nic nas nie zepsuje. Czy oby na pewno. Przynajmniej wierzyć
próbuje.
Wspomnienie słów ekspedientki
Zamanipulowany nie jesteś sobą
Tylko kukiełką, złego ozdobą
Tylko kukiełką, i tak już zostanie
O ile nie zrozumiesz, że wolność to zadanie
Zakupy #10
Jestem tutaj. Jesteś i Ty. Te marzenia, i poranne mgły. Te istnienia. I mroczne niezadowolenia.
Przyłożenia. I masz gotowy rachunek sumienia. Stworzyciela. Było od zera. Z dokarmienia.
Najlepszego przyjaciela. I idziemy do sklepu „się dowiem”. Zobaczymy co zrobimy. Zobaczymy
czego doświadczymy. Zakupy. Lista. Kolejny punkt. Wykorzystywanie. I nie chodzi tu o nic
dobrego. Gorszym się stawanie. Ciekawe, czy Bóg nie widzi w tym nic złego. Że daje nam takie
zadania. I odbiera radość z kupowania. A może otwiera oczy. Nie mam właściwie własnego
zdania. Staram się myśleć. Staram się dociekać. Naturalnie. A nie na problemy zwlekać.
Niebanalnie. A nie, niedopowiedzenia. Kolegialnie. Dość mam Twojego marudzenia. I
kupujemy, wykorzystanie. Drugiego człowieka. Czy po chwili się takim staje. A może
wykorzystamy samych siebie. Do upadku, niczego lepszego nie wiem. Nie wymyślę. Płacimy,
odchodzimy. Próbujemy. I wykorzystanie sobie aplikujemy. Kręci w nosi. Kręci się w głowie.
Już wiem co to za uczucie. A nie tylko po połowe. Patrzę na Ciebie. Też Cię trąciło. Mocno, do
ziemi Cię przygwoździło. Współczuję, ale to samo czuję. A nie, że nad kimś się lituję.
Wykorzystywanie się nie lituje. Doszczętnie wszystko psuje. Litowanie, nie ujmuje. Przed
innymi się popisuje. I tak w kółko. I tak dla zabawy. Targa nami. I mówi, nie ma sprawy. Targa
włosami. Mówi, siebie poprawi. I należycie. Drugi raz zbawi. Bo raz to za mało. Bo raz tylko Ci
się chciało. A wykorzystanie wykorzysta sytuację. I powetuje. Pokazując dalszą atrakcję. Lub
poszczuje. I te przykre konsekwencje. I się zepsuje. I mnie. Ciągle chce więcej. Wykorzystanie.
Nie w dobrych celach. Bynajmniej. Dzieli i rządzi na parcelach. Takich, i siakich. Umysłowych i
zawodowych. Wiele i niewiele. Byle zawsze zdrowych. Byle zawsze pięknych. Znaczeniach
prostych i pokrętnych. Tych co dają radę. I tych co dopominają się o przesadę. I jakie
notowania. Masz przyczynę i wypadkową drania. Masz odchyły i człowieka drugiego zbiły. I
kolejne wkręcenie. Niespodziewane przyłożenie. Masz to wszystko. Świat, boże igrzysko. Masz
te dane, które światu zostaną pokazane. Komu za ile. I te niespodziewane chwile. Komu to jak.
I dlaczego wspak. Naturalne zachowanie. Takie proste wykorzystanie. Nie szkodliwe na
pierwszy rzut. Oka, i słyszysz tego oka stuk. To chyba sworzeń. Albo sposoby podłożeń. Lub
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jakaś linka. Możliwości właściwie kilka. I komu za ile. Ciągłe zaczynanie. I jak dużo zmiennych.
Takie ja mam zdanie. I rozpoczynanie. Siebie wykorzystanie. I powtórne upadanie. Z Ciebie
gotujesz dla siebie danie. Sam siebie masz zjeść. Tak to nie mówić sobie cześć. Patrzę na siebie.
Patrzę na Ciebie. Nie jest miło. Jak na naszym pogrzebie. Ale po chwile. Przychodzi
otrzeźwienie. Co to było. I dlaczego takie mocne uderzenie. I dlaczego tak bolało u przy
upadku. Możliwości i kooperacje w spadku. Takie nowe naleciałości. No i zmienne,
wspaniałości. Wykorzystywanie. I słyszysz skrzypienie własnych kości. Nikomu nie polecam.
Nikogo nie przekonuję. Tak naprawdę każdego zakupu z tej listy żałuję. Ale to było wyjątkowo
paskudne. Nie że swojskie. A marudne. Nie że przydatne, czy podatne. Ale skrajnie
niewydatne. Reszty nie wydało. Jak dół z wapnem. Śmierci naszej chciało. Chyba, że źle zamiary
oceniłem. Ale nie. Przecież sam nieomal się pokroiłem. Wykorzystanie. Kulinarne zadanie. Nie
dla każdego. Tylko dla naprawdę zepsutego. Wykorzystanie. I masz siebie powtarzanie.
Zdradliwe. Zawsze na pierwszym planie. Zrobione. Oby zapomniane. Lista pamięta. Będzie
zapamiętane. Obym był jak lista. Będę się wystrzegał. I Ty. Nikt nie będzie nas osobno
ostrzegał. Bóg chciał nam coś przez to powiedzieć. Jak mogliśmy nie wiedzieć. Choć mógł listo
do nas napisać. Albo pokazać, oto, klisza. Ale kazał kupować i brać. Zażywać, kosztować, a nie
marudnie stać. No to jesteśmy. I na efekt czekamy. Skoro takie są, te boskie plany.
Wspomnienie słów ekspedientki
Wykorzystać możesz okazję
A nie kolejną złą fantazję
A nie kolejne upodlenie
Myśląc, że mają w życiu znaczenie
Zakupy #11
To marzenie. Upodlenie. To staranie. Ukartowanie. I zwyczaje te koszmarne. Marnotrawione,
ekstremalne. Do dna. Jak duszkiem naznaczony. Szklanka. I pomysł jej poroniony. Hulanka. I
nie przestawanie w odejściu. I branka, ważne, by było czysto na obejściu. Ile komu i w jakim
celu. Czy nikomu, jeden z wielu. Ile się powtarzało. I czy dobrze się z sensem znało. Jak dużo
wspólnych podróży i dlaczego się niebo chmurzy. Wszystko jest po coś. Jak w medycynie. A Ty
szukasz szczęścia w odległej krainie. A Ty szukasz emocji i innych opcji. Zamiast skorzystać, ze
sklepowej promocji. My korzystamy. Ja i Ty, się znamy. I siebie poznamy. Bo do powiedzenia
swoje mamy. Sklep „się dowiem” i kolejny punkt listy. Zaraz Ci powiem. Co to takiego. Tylko
przeczytam. Nie ma w tym nic złego. Chyba. Rozochocenie. Ale czy to takie dobre. A może
zostanie bredzenie. Szukamy, chodzimy po sklepie. Znaleźć nie możemy. Aż w końcu jest. W
okolicach klasycznej ściemy. Rozochocenie. To bierzemy po kawałku. Całość była za duża, i
wołała, to Ty, śmiałku. To nas z rytmu wybiło i trochę przeraziło. Więc bierzemy kawałek. Oby
się ziściło. Coś dobrego w końcu a nie wytrzeszcz oczu. A nie kolejne zdołowanie. I swędzenie
w kroczu. Płacimy i wciągamy. Na raz bez połykania. Albo z połykaniem. Gardło nie ma
własnego zdania. Nie ma rozterek i naleciałości. Słownych przechadzek i przyzwoitości.
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Wszystko jest na coś. Rozochocenie też. Że się nie chce kończyć. Zło, to jeden zwierz. Zło i rób
co chcesz. Nie dla mnie to już. Boli mnie na samą myśli. Kłuje mnie znów. I widzę, że na Ciebie
też źle podziałało. Rozochocony i ciągle Ci mało. Ogień w oczach, ogień w duszy. Chcesz
pieniędzy. Chcesz nabroić. Wszystko uszyte z tej samej przędzy. Cała ta parszywa lista
zakupów. Boli. Piecze. Jak chodzenie po węgłach bez butów. Jak udowadnianie sobie swojej
beznadziei. I kto przeciwstawić się temu ośmieli. Rozochocenie. I z drugim się złączenie. I
nadciąganie, słów jak zasłon naciąganie. I płacz krojonego. Na jak długo to się dostanie. Do
krwioobiegu i z nami zostanie. Wszystko przeciwko nas. I pali się las. Wszystko do rozburzenia.
I nie mamy nic z istnienia. Przekazane. Normy ustalane. Niedowierzanie. I z sobą się
próbowanie. Masz możliwe, moje zdanie. Masz raz utrzymane zadanie. I jego rozwiązanie.
Rozochocone przykazanie. Bo raz się udało. Zło. I więcej wciąż chciało. Bo raz spróbowało. Tło.
I pierwszym planem się stało. Zmienne. Jak chwile. Pogody. Umile. Wredne, te szpile. W
dzikości. Oprzyj się kijem. O kawałek twardego gruntu. Wcześniej zabiję. To co doprowadza do
buntu. Albo bunt mnie. To się dobrze wie. To się dobrze zna. Z czego słynie Kalifornia. I nie
jedna dzielnica. I nie pierwsza lepsza krwawica. A my już trochę spokojniejsi. To co złe mija.
Wydatniejsi. To co złe się styka. I powoli odchodzi, utyka. To co było wycofało. I coraz lepszym
się stawało. Nagminne. Przejrzyście. Któregoś dnia. W moim umyśle. Innego w Twoim.
Przeżywasz to samo. Dotyczy nas ta sama lista. Wieczorem i rano. I dostajemy Od Boga.
Kolejne wytyczne. Odczytywane. W smaku najczęściej metaliczne. Nic smacznego. Nic
pomocnego. Po co to wszystko. Zapytam drugiego. Po co ognisko. Zmienia się i mieni. Ubite
ściernisko. Bez głazów i kamieni. Wszystko jedno. Na jedną kupę zebrane. Wszystko żywe. I
jeszcze nie pochowane. Masz nadzieję. Że coś dobrego się dzieje. I masz chwilę. Że jest sens,
że żyję. Wykorzystać, czy chwilę w zadumie przystać. Przystanąć. Rozwinąć. A nie się w ciszy
zwinąć. Bombelkowania. Takie są skutki wodą oddychania. Takie są skutki notorycznego
upadania. I brania wódki. Albo się ze złem kolegowania. Historii zakażeń. Historii sparzeń.
Komu co ile. I dlaczego tylko przez chwile. Komu co jak. I wiesz czego dotyczy znak. I możliwe
rozwiązania. Ogólne i szczegółowe ujednolicania. Masz ten czas. Masz te chwile. Usiądź ze mną
tu na chwile. Uspokój oddech, pomyśl wciąż że. Nie można wiecznie mówić dobremu, nie. Nie
można mieć własnego zdania. Jeśli czekanie nie jest elementem czekania. Bezmyślne działanie.
I powtarzanie. Bezmyślny świat, który mówi Ci jak. A Ty słuchasz i powtarzasz. A Ty
niebezpieczeństwo dla samego siebie stwarzasz. Pomyśl, zrozum, dwa przypadki. Nie masz
innej, od prawdziwej matki.
Wspomnienie słów ekspedientki
Rozochocony nie puszczasz
A powinieneś
Rozochocony zamieniasz się
Nie tylko tlenem
Zło w gorsze zmieniasz
Na drobne rozmieniasz
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Rozochocony
Za nic mnie masz
Zakupy #12
Byłem, jestem i będę. Boga czyste narzędzie. Podobnie jak i Ty stworzony. A nie byle jak
upodlony. Nawet jak nie rozumiem. Wykonuję polecenia. Nawet jak się stresuję. Normę mam
do zrobienia. Swoje życie. Twoje tycie. Wszystko razem, a nie w niebycie. A nie w dostatku. Na
namalowanym statku. Iluzja, złudzenia. I powód do odniechcenia. Zozeźlenia. Powtórzenia.
Idziemy do sklepu. Pomimo złego doświadczenia. „się dowiem” i Tobie powiem. Siebie
zrozumiem, i wytłumaczę Ci jak umiem. Czego doświadczyłem. Jak po raz kolejny się
sparzyłem. Wszystko jasne. Wyodkrywane. Wszystko zgasłe. Przegadane. I sprawdzamy
kolejny raz naszą listę. A na niej widnieje przejrzyste, obciążenie. Takie boże życzenie. Więc
bierzemy. Szukamy, kupujemy. Więc próbujemy, i od tego się chyba dwa razy szybciej
starzejemy. Obciążeni. Przygnieceni. Już po chwili. Jak przejedzeni. Ja myślałem, że będziemy
innych obciążać. A tu nie. Do siebie trzeba zdążać. Próbować wstać. Próbować żyć, a nie tylko
obciążony gnać. Byle gdzie. Byle jak. To prawdziwe obciążenie. Niedołęstwa znak. To
prawdziwe naprężenie. I powtarza się to tak. Cały czas. Równie mocno. Mamy czas. Drogą
pomocną. Ręką wyciągniętą. Ktoś pomaga. Jakiś obcy. Chyba chce być wędką. Ktoś się stara.
Tu na drodze. Jestem osobą zmiętą. I Ty to samo. Widzę Cię. Widzę, że czujesz się jak ja, źle.
Na niewiele się pomoc zdaje. Przyjeżdża karetka. Z rozumem się rozstaje. Dają jakieś płyn mi.
Kroplówka. Mówi, do twarzy Ci. Dwie kroplówki do podziału. I zdychanie. Rodzaj działu.
Obciążenie. To skinienie. Masz i miałeś. Udowodnienie. I tak trzymamy w rozkroku się. Nie
wiemy co dobre, nie wiemy co złe. Chyba. Choć już coraz więcej miga. I daje znać. Że trzeba
dobre znać. I takie powtórzenie z dobrym się złączenie. I takie odrzucenie. Na złego
marudzenie. Nie tylko słowem ale i gestem. Czynem. I stajesz się dobra podestem.
Odgoniliśmy obciążenie. A nie kroplówki. Jedno i to samo życzenie. I zostaliśmy i trwaliśmy.
Jesteśmy. I będziemy. Bo już na wieki chcemy. Żyć i częścią tego życia być. Trwać, a nie tylko
powtarzać, jego mać. I się starać. Powoli rozumiemy. O co Bogu chodziło. Złączyć się z nim
chcemy. Ale jeszcze za wcześnie. Ale droga nas czeka. Musimy poznać siebie. Tak, widać to z
daleka. Tak, widać to dotkliwie. Te rysy na czystym szkliwie. Te utarczki nie tylko słowne. I
zwierzęta polują głodne. Na takich jak my. Poszukiwaczy. Na takie złe sny. Tylko który, co
znaczy. I się powtarzamy. I siebie za wrogów mamy. A później nawracamy. I mocno siebie
kochamy. Takie zawrotki to część ludzkiego życia. Takie kłopoty, to efekt, ludzi, współżycia.
Tarcia z samym sobą. Boga, który jest nam ozdobą. O ile Go polerujemy. O ile się z Jego prawd
nie śmiejemy. I życzenie życia, bez końca. I dotykasz głową czubka słońca. Ile komu. Dane i
zostawione. Dlaczego z życiem. Wszystko musi być złączone. Modelowanie niepotrzebne.
Emblematowe i pokrewne. Historie dawno podsumowane. I melodie, od wieków, tak samo
znane. Powtórzenia. Niebanalne. I przyduszenia. Całkiem skrajne. Dlaczego tak ciągle.
Przysięgi krnąbrne. Dlaczego tak stać. I zakaz, nie można brać. Z dobra wspólnego, Tobie nie
obcego. Z jednego słowa. Po którym nie boli głowa. Jeden jest sens. I jego konsekwencje.
Gatunki mięs. I o zabicie pretensje. Każdy po swojemu. Każdy tak samo. Poluje. Wstając co
rano. Szacuje. Próbując spać. Wtóruje. Usilnie starając się gnać. Jedno życie. Jeden chlew. I
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